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W s z y s t k a  d ta  w sT y s i k ic h

RO ZK A Z  D Z IE N N Y  DO W O JS K A  P O L S K IE G O .

JE kwaterze głównej w W arszawie dnia 29 listopada 
f i l  grudnia) 1829 r- 

ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM,
Postępuje na podporucznika i umieszczony zosta­

je. W  bataljonie I weteranów czynnych-. Z korpusu 
żandarmerii, podofftcer Maciej Kolczyński. P«em e- 
sieni zostają. W  korpusie artylerii i inzenierow: uo  
dyrekcji materjałów; z kompanji lej pozycyjne] pic; 
szói porucznik Michał Kamienobrodzki. Z kompanji 
le j lekkiej pieszej , podporucznik h r a b i a  Stanisław 
Rzewuski. Z kompanji lej garnizonowej, podpoiu ••
Józef Grzywaczeuski. -  Iło dyrekcji arsenału sM
dowego: Ż kompanji lej lekkie i pieszej, k0 ( ,’ i e. 
Józef Kinast. -  Do dyrekcji arsenału b. iriowmcze 
go: Kassjer brygady lei pieszej, porucznik Jan uo  
łembiowski. Z kompanji ‘Jej lekkiej 1)IC .f1’ V • J ■
r o c z n i k  Adam Multanowski. Z i  konipaup wkjetm 
ków pieszych, podporucznik Mikołaj Gal < ' 
dyrekcji artyllerji twierdzy Modlina: Z kompanji j 
lekkiej pieszej, porucznik Bartłomiej Kosmowski. 
W raca do czynnej służb} i umieszczony zostaje, y  
p i e c h o c i e :  W pułku fi linjowym: porucznik weteranów 
Alexander Bartkiewicz. Otrzymują żądane dynnssje 
dła s ł a b o ś c i  zdrowia. W  sztabie głównym: W części 
jenerała kw aterm istrza jeneralnego, podporucznik Łu- 
,l,v k Romer. W  piechocie: W pułku strzelców pic* 
szych jego  Cesarsko - Królewskiej Mości Nro 
1 podporucznik Leopold Koszutski. Dla interessów 
famiUjnych: W tymże pułku, podporucznik H lip
Chndeeki W pułku 4 linjowym, podporucznik Ra­
fał Łaski xv stopniu porucznika. W pułku 8 linjo-

w vm podporucznik Józef Święcicki, xv stopniu po­
rucznika W  jeździe: W pułku strzelców konnych 
Naijaśniejszej Cesarzowej i Królowej Jejmci Nro 2, 
podporucznik Antoni Krosno w ski. W pułku ułanów 
Jego Królewiczówskiej Mości Xięcia Oranji Nro I, 
podporucznik Wincenty Budziszewski, w stopniu po­
rucznika. Otrzym ują urlopy. W  sztabie głównym: 
Adjutant połowy przy naczelnym wodzu, z pułku 
strzelców konnych gwardji, podporucznik hrabia /.a- 
moiski, przedłużenie urlopu do dnia 17 lutego f i  mar­
ca) 1830, do Włoch. W  gwardji. W pułku strzelców 
konnych, podporucznicy: Koszycki, przedłużenie u r­
lopu na miesięcy ", do Galicji austrjackiej, i Sternu- 
kowski, na dni 28  w gubernię Kijowską. W pułku 
grenadjerów , podporucznik W ojnilowicz, na miesięcy 
2, xv gubernię Grodzieńską, Wileńską i Mińską. W  
korpusie artyllerji i inzenierów  W baterji I lekkiej 
konnej, podporucznik Jaraczewski, na dni 15, w Wiel­
kie Xięztwo Poznańskie. W bataljonie saperów, pod- 
porncznicy: Jeżewski, na dni 45, i D olinger, naim e- 
siecy 2, ostatni w gubernie AYołyńską i Wileńską- 
w  piechocie: W pułku 6 linjowym, podporucznik 
Felix Slaski, na dni 15, do Krakowa. W pułku ti 
linjowym, kapitan Oszczekliński, na dni 75, xv gu­
bernię Wileńską. W pułku 7 linjowym, podpułko­
wnik Zawadzki, na dni 2!», w Wielkie Xieztxvo Po­
znańskie. W pułku 8 linjowym, podporucznik Ru­
dolf Slaski, na dni 25, do Krakowa. W P“ łk“  
strzelców pieszych; podporucznik MaincA-ona cl , 
do Galicji austriackiej. W  jeździ#  W ] *  -
cóxv konnych Jego Cesarze w iczo w skiej M -
£,rg„ W d. i b  „  fc f f i
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Przem yski, na miesięcy 3, (lo Krakowa i Galicji 
a u s t r i a c k i e j .  W  korpusie żandarmerii, porucznik Za­
leski, na dni 45, do Galicji austrjackiej. Wykreślo­
ny zostaje z kontrol. W  korpusie inwalidów i we­
teranów: Podporucznik w eteranów . Karól Stankie­
wicz, zm arły w dniu 21 listopada (8 grudnia) r. b.

N ł C Z E I . M  W Ó D Z
(podpisano) KONSTANTY W. X. K.

Zgodno z oryginałem p. o. szefa sztabu głównego 
Jenerał brygady Sicniiątkowski.

W  dniu dzisiejszym jako w rocznicę imienin N- 
Pana, wszystkie władze cywilne i officerowie zało­
gi warszawskiej znajdowali się na nabożeństwie, za­
nosząc modły o najdłuższe zdrowie N. Pana.

Kommissja rządowa spraw wewnętrznych i poli­
cji podała do wiadomości publicznej, iż z powodu 
zarazy w okolice Szlązku przeniesionej, zarządzone 
zostało zamknięcie granicy od strony królestwa pol­
skiego, na wchód bydła i wszelkich artykułów  zara- 
sę  przenieść mogących.

W środę dnia lti b. m. odprawiono w kościele me­
tropolitalnym  warszawskim nabożeństwo żałobne za 
ś .p .  Arcybiskupa Woronicza. Celebrował JW . JX. 
biskup Prażm ow ski, Castrum doloris odśpiewali JW. 
3X. b iskup i: sandomierski, augustowski , podlaski i 
koadiutor płocki; mowę pogrzebową powiedział JX . 
Szaniawski Scholastyk metropolitalny.

Z mocy prezenty J. O. X. Namiestnika W. X. P o ­
znańskiego. mianowany został infułatem Ołyckim na 
W ołyniu, J. X. Felix Ustrzycki, dotychczasowy pro­
fessor przy uniwersytecie W arszawskim.

Dnia wczorajszego kapituła metropolitalna obra­
ła  JX  Edwarda Czarneckiego prałata  tejże kapituły, 
administratorem archy-dyecezji warszawskiej.

Jego k ró le  w iczow ska mość następca  t r o n u  n i ­
d e rlan d zk ieg o  x iąże  O ra n ji o b iecu je  w ie lc e  
zn aczn ą  nag rodę  osobie k tó ra b y  w y k ry ła  s p ra w ­
c ó w  k ra d z ie ż y  w  dom u jego x iążęcej m ości p o p e ł­
n io n e j lu b  z na jm nie jszego  szczegółu  ślad  w sk a­
zała .

Z  w ie lk im  żulem  fam ilji i p rz y ja c ió ł, zakończy ł 
ży c ie  p re z e  s ra d y  o b yw ate lsk ie j w o jew ó d z tw a  
L u b e lsk ieg o ;f)rzy jech aw szy  za w łasn eu ii in te re s -  
sam i do L u b lin a  w n o c y  z d. p rzez  p rz e p a le ­
nie) i  w czesn e  zan ikn ięc ie  p ieca , ta k  m ocno  za­

gorzał, i i  pom im o n a jtro sk liw sz e y  staranność*  
w szy s tk ich  le k a rz y  lu b e ls k ic h , żyć p rzes ta ł.

M ó w ią  ż e B a n k k ró le s tw a P o ls k ie g o m a  w y d a ­
w ać pism o p c rjo d y czn e  w  rzeczach  h a n d lu  i eko- 
n o m ji p o lity c z n e j; w ażn e  to  i p o ży tec zn e  z ty lu  
m ia r  p rzed sięw zięc ie  zasługu je  na  uw agę  z iom ­
k a  w; tem  bard z ie j,że  d o b ro c z y n n e  d la  całego k r a ­
ju  dzia łan ie  tój no w e j in s ty tu c ji  rz ą d o w e j, bę­
dz ie  n ie jako  w sp a rte  i  roz jaśn io n e  te o r ją  n au k  
z p raw am i banku  śc is ły  z w iązek m ających , k tó ­
ry m  rzeczo n e  p ism o  pośw ięcone zostan ie .

Napisana została dla teatru  Rozmaitości sztuczka 
p. t. Maciuś z  Częstochowy, jako klassyk, któraza- 
pewne przez długi czas, zajmować będzie teatralną 
publiczność stolicy. Ważną rolę w tej nowej korne 
dji gra P. Rymowicz poeta k lassyćzny, w  którego 
córce kocha się jeden z romantyków. Ale ojciec ża­
dną miarą nie chce pozw olić na zawarcie tak  nieró­
wnych ślubów. Postanowił wydać córkę swoję za 
prawdziwege k lassyka; żeby zaś nie nabrała fa ł­
szywych wyobrażeń romantycznych ; daje jej za g u ­
wernera Maciusia z  Częstochowy, nigdy nie poszla- 
kowanego w wierze klassyczney. Te jednak zabiegi na 
nic się nie przydały. Maciuś z  Częstochowy by i słu­
żącym owego rom antyka, któy w końcu postawił na 
swojem , bo się ożenił z córką najgłównieiszego nie­
przyjaciela wszystkich romantyków. Wielka szkoda 
że tea tr Rozmaitości ociąga się dotąd z w ystaw ie­
niem kómedji Gazeciarze.

W yjdzie na rok 1830 Kolenda dla romantyków  na­
pisana przez jednego z kłassyków , podobno przez 
Pana G. M ., o którym już. raz wspomnieliśmy w 
dzienniku naszym. Lękajcie się romantycy!

H r. W alerian Krasiński urządził, jak już doniesio­
no , ważny • nietylko dla xiegarstwa i drukarstw a 
krajowego, ale zarazem we względzie literatury pol­
ki ej , nader użyteczny zak ład  stereotypowy. Pier- 
wszem dziełem odbitem charakterami stereotypowe- 
mi w tej drukarni jes t Psałterz Dawida przekładu 
F r. K arpińskiego, którego pierwszy tom przedaje 
się po '25 gr. puls.! Zamiarem właściciela jest w y­
dać w przekładzie polskim k on -w er sat ions-1e xyk on , 
dzieło znane z użyteczności swojej dla czytelników 
wszystkich klass społeczności. Dwaj młodzi pisarze 
nasi J. L. Żukowski i J. Ostrowski chlubnie znani
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z a r ty k u łó w  w przedm iotach literackich  ''podaw a­
nych do tu te jszy ch  pism periodycznych. P racow ać 
będą razem  z innenii lite ratam i sto licy  nad w y kona­
niem  tego rozległego i nader chlubnego przedsięw zię­
cia , k tórego ziszczenie zjedna im praw o do w dzię­
czności p rzy jació ł lite ra tu ry  polskiej.

NA PODIlÓŻ~DO GDAŃSKA

H ej w drogę do m orza ,1 
W  tej chęci podróży trw aj ,
T am  św ietny blask zorza ,
T am  piękny obaczem  k ra j.

Do zam ków , "do g ro d ó w , gdzie w ład a ł szeroko 
K ap tu r i k rw aw y  k o rd ,

T am  dotknie dłoń tw o ja iu jrz y  tw e o k o ,
Ś lady k rzyżack ich  hord.

U * *

D o portu do sp ichrzy  ,
Gdzie polski zaw ija p lon ,
Gdzie powódź gdy w ichrzy  
Od T a tro  w zanosi szron.

T am  n u rty  rzek naszych i m atk i ich W isły  
T oczą karpacki śnieg ,

Łez naszych strum ienie co klęski w ycisły  
I k rw i tam  naszej ściek. ,

■ ,  *  * I
Hej w podróż mój d ro g i,
Nie traćm y  z b y t hyżych ch w il,
Domow e rzuć p ro g i,
Sto blisko pojedziem  m il. ,

Czy słyszysz  ? ja k  trąbk i głos m iły choc o s t ry , 
w drogę w yzy w a nas ,

W ięc żegnaj rodziców  i braci i s io s try ,
P ocztę  już nagli czas. — Z-

Barom etr ostygłego czucia  dla dawnego praw oda- 
w sta  polskiego- Czasem m ałe okoliczności są zdolne 
odkryć w ielkie w a d y '. W ypadek podobny ziścił się 
przed parą  dniam i w  stolicy n a sz e j, lecz każdy z a ­
p y ta  sk w ap liw ie , juk i to  b y ł w ypadek?  Czy prze­
graną zo sta ła  ja k a  w ażna spraw a! W  jakiej instan­
c ji?  Czy dla b rak u  znajom ości praw  polskich? Czy 
z o s ta ł k to  sędzią nie znając praw- polskich ? Nie, ani 
jedno, ani drugie nie zdarzy ło  się. Cóż więc tedy? 
Oto licy tac ja  duplikatów  pu ław sk ich  dow iodła, jak

obojętność, nieczułość, lekce uw ażanie dla praw da­
wnych narodow ych są w ielkie. Gdy. na inne d z ie ła  
ochotników je s t  n iem ało , g d y  zbieracze rzadkości 
typograficznych na w yścig i ub iegają  się o pierw sze 
d ru k i, oddział x iąg  do p raw a cywilnego polskiego, 
zaledw ie k ilku  znalaz ł i to  obojętnych w spółzaw o­
dników. N asze p rak ty k i sądow e, ta k  ważne, ta k  
interessujące, poszły  za  lichą cenę; p raw a niem ieckie, 
saskie i m agdeburskie podobnie bez w rażenia na zgro­
m adzeniu zap o d an iem  k ilk u  g roszy  więcej nadce- 
nę o zn aczo n ą , dostaw ały  się pierw szem u w szran ­
k i licy tackie  wstępującem u. 'C o w ię k sz a , że języ k  
łaciński d z ie ł ,  n iekiedy o d s tra sz a ł; gdy  nadeszło  
dzieło po polsku p isa n e , jeszcze k ilku  lic y to w a ło , 
o-dy łac iń sk ie , nie w iele k to  o d zyw ał się. T ak  te ­
dy  gdy spodziew aliśm y się w szyscy  n a tło k u  i śc i­
sku przy  licy tac ji dzieł p ra w n y ch , m niej w łaśnie 
by ło  spółubiegających się ja k  zw ykle  !

P an  Glticksberg w ydaje  now ą edycję znanego z 
użyteczności swojej dz ie ła  P a m ią lka p o  dobrej matce.
.— Doniesiono z  obcych kra jów  w k ilku  p ism ach o 
tegorocznym  zbiorze w in ; sądząc że spraw im y czy ­
telnikom  przyjem ność um ieszczam y w iadom ość o 
w innicy bliżej nas, to  je s t  w W ielkopolsce a  w  te- 
raźniejszem  x ieztw ie  poznańskićm  znajdującej się.

C ztery  m ile od S łu p c y , ty leż  od Poznan ia  je s t 
w ieś W inna góra. N azw isko dowodzi, że od daw ne­
go czasu w ina tam  u p raw iano , m iejsce sam o odpo­
w iada dobrze tem u  celow i, je s t  bowiem  .góra n ie­
znacznie pochyla  , od strony  północy i zachodu ge­
stem  otoczona drzew em  , g ru n t suchy i p iaszczysty  
w yście la  ca la  pochyłość; rozległość jes t dw a ra z y  
w iększa od gór D enassow skich w W arszaw ie. W  tern 
m iejscu gatunk i win francuzkich  bardzo dobrze się 
uda ją  a  wino w ytłoczone po roku  sta je  się zda tn e  
do użycia  tak  jak o  napój albo też  do potrzeb  k u ­
chennych. Grona w inne do jrzew ają  \v końcu sierp­
n ia , w tym  jednakże roku  później d o jrz a ły , w iel­
kość ich jest także z n ac zn a , n iek tóre  w ażą więcej 
jak  dw a funty. T aniość ich i przyjem ne m iejsce 
sprow adza wielu m ieszkańców . U trzym yw anie po­
rządne i dobre obchodzenie się zgyinną lato roślą  co­
raz  bardziej ulepsza tę  winnice. Źyczyćby należa­
ło ,  ażeby ci w szyscy  k tórym  lekarze jagody w inne 
p rzeznaczają  jako  środek lekarski , w  to  m iejsce 
się udaw ali. D odajem y jeszcze , że g rona z tego 
m iejsca znaczny przeciąg  czasu zachow ują się od
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zepsucia i sposób jakiego używają do ich przecho­
wania jest następujący: W dzień pogodny zbierają 
grona największe, ale niezupełnie jeszcze dojrzale,  
nawlóczą je na szpagat ,  tak jednak,  aby jedno z 
drugicm niestykalo się i zawieszają je w'miejscach, 
w których jest umiarkowane ale zawsze jednakie 
ciepło; takiego postępowania skut ek ,  n i e  zawodzi 
nigdy oczekiwania.

M ię dz y  l i czncmi  w  naszej  s t ol i cy składami 
b ł aw a tn y e h  t o w a ró w  celuje  dzisiaj  magazyn no ­
w o  założony p rzez  d w ó ch  młody ch  k om pa n i -  
s t ów,  pod f i rm ą  K iister e t Z a ch ert p r z y  u l i ­
cy Mi od owe j  w  pałacu Z e y d le ra ; n ic  t y lko  bo­
w iem  n a d e r  g u s t ow ne  w e w n ę t r z n e  u r ządzeni e  
na  w z ó r  pa ryzk i ch  w P a la is  R o y a l  n a  uwagę 
zasługuje,  lecz co się kupującymi jeszcze w ię ­
cej podoba,  jest  w y b ó r  dob rze  a s s o r t ow any ch  
a r t yk u ł ó  w,u mi a r ko w a na  cc ua , aku ra t  na i up r ze j ­
m a  us ługa ,  z jaką ci młodzi  l udz i e  względy 
s w y c h  gości pozyskać  s t ara ją  się.

W a r s z a w a  ma teraz 72 szkół  e l e m e n t a r ny ch 1, 
4 szkoły w yd z i a ł o w e ,  4 wo jewódzk i e ,  szkołę 
p r zy go to w aw cz ą  do i n s ty t u tu  p o l i t e ch n i cz n e ­
go, i n s ty t u t  g łu chon i emych ,  szkołę g u w e r n a n ­
t ek ,  szkołę d r amatyczną ,  szkołę r a b i nó w,  s zko ­
łę leśną,  szkolę  ag ronomiczną  i u n i w e r s y t e t  , 
op rócz  szkół  wo jskowych , i i n n yc h  zakładów 
n a u k o w y c h  dla płci  żeńskiej .

N ą  p ro j ek t  do mos tu ,  k tó r y  ma stanąć na W i ­
śle pod W a r s z a w ą  w p ro s t  u l i cy  Mos towe j  ma 
być ogłoszony konku r s .

Redakcj a  D z i e nn ik a  ogrodni czego  w K ra ­
k o w i e  ogłos i ł a ,  ze i w p rzysz łym roku  pismo 
t o  wychodz ić  będzie,  jeśli się z ape w n i  o 100 
p r  e nu m e r  a t o r a c h .

P r z e d  s i edmiu la t y  n ie  b y ł o . w  Gal icj i  oprócz  
L w o w a ,  żadnej xiegarni ;  teraz jes t  ich we L w o ­
w i e  pięć, w  l a i j n o w i e  jedna,  w  T a r n o p o lu  je­
dna ,  w  S t an i s ł awowie  j edna  i w  P rze m yś l u  
jedna.

W  K r a k o w i e  w yszed ł  toin X I I I  R ocz n i ­
k ów  T o w a r z y s t w a  naukowego  z u n i w e r s y t e ­
t e m  k ra ko w sk im  połączonego.  Zawier a :  Głos

G u t l e r a  r e k t o r a  u n i w e r s y t e t u  c z y t a n y  na 
posiedź,  t o w ar zy s t w a  d. i 5 lu t ego 1827. N e k r o ­
log Józefa Sawiczewski ego ,  p rof e ssorn  f a r m a ­
cji. Ro zp rawa  o he r a ld y ce  p r zez  prof .  Kos i -  
c.acgo.  R o z p ra w a  o f enomenach  n i ek tó ryc h  po ­
chodzących  z r u c h u  w i r o w eg o  ciał ,  z p r zy da ­
n iem uwag  nad p r ze r o b i e n i em  w sp ó ł r zę d n y ch  
1 n iektóremi  tw ie rd ze n i a m i ,  tyczące się m o m en ­
tów  przez prof .  Kar .  H nbe .  Ś w iad ec t w a  uc z o ­
nych ,  k r a jo w y ch  i. po s t ro n n y ch  o k w i t n ąc y m  
s tanie  nauk  w  Polsce ,  w wiekacl i  daw n ie j s zych ,  
przez  K. Mecherzymskiego prof .  R o zp ra w a  o 
Toxykolog j i  przez  prof .  Joz .  Mliskowskiego.  
R o zp ra w a  o po t r zeb i e  p o sz uk i w an i a  h i s t or i i  
początkowej^ p r zo d kó w  naszy ch ,  przez prof .  
Jof.  Czerr r rńskiego.  R o zp r aw a  obe jmująca  hi-  
storję pol icj i  l eka rsk i e j  p r zez  S a w te z e w s k i e -  
go.

D o  K ra k o w a  p r z y b y ł  s ł a w n y  sk r zyp ek  Ba­
r o n  P ra u n  k t ó r e  go biegłość ma się r ó w n a ć  z n a ­
k o m i ty m  t a l en tom L ip ińsk iego  i Paganini ego;  
p i sma pub l i c zne  nazywa ją  grę L ip iń sk ieg o  n i e ­
miecką,  l  a g a n m ieg o  włoska ,  a Ba ro na  P ra w i  
f r ancuzką ;  spodz i ewają  się, iż da tam koncer t ;  
c iekawi  jes teśmy co z n aw cy  k r a k ow sc y  o nim 
po wiedzą.

N u m e r  46 Kolumba wyszedł  z .L uku.  Z a w i e ­
r a .  nas tępujące a r t y ku ły ;  L i s t y  o Por tugal j i .  
L i s t  r o ln ik a  amerykański ego.  O  żydach t u r e ­
ckich.  W y p r a w a  d o E lb o ru s a .  W e s e l e  T a t a r ó w  
w  oko l i cy  Odessy.

P e w ie n  obywa te l  w Szlązku d o ś ć  bogaty,  
do czyn i en i a  raźnych d o ś w i a d c z e ń  w gospoda r ­
s twie ,  szczególne zrobił ,co d °  krów-'  przez n i e ­
jaki  czas wysyła ł  12 k r ó w  zaraz po j edzen iu  na 
pa s tw i sko  , d rug i e  dwanaśc ie  z a t r zy m y w a ł  w  
s t ajn i  d w ie  godz iny  po wy jedzen iu  co im za­
kładano.  T rzec i ego  dnia  da ły  mleka  8 k w a r t  
więcej  jak p ie rwsze .  W  przec i ągu  8 dni  p i e r ­
wsze z a t r zy m y w a ł  w  stajni ,  a d rug i e  zaraz po 
wy jedzen iu  kazał wypędzać.  D ru g i e g o  dn i a  te 
dały  mniej  a t amte  więcej mleka.  Ó d l c g o e z a -  
su nigdy n i e  każe  wypędzać k ró w  zaraz po wy -
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j edzeniu  danej  im paszy.  Byd łu  t r z eba  dać czas 
spoko jnego  s t r aw ien i a  po ka r mó w;  p rócz  mleka  
dla i n n y c h  jeszcze okol i czności  w y pa da  t r z y ­
mać się tego pos t ępowania ,  gdyż n ie s t r awność  
może  w ie lk i  w p ły w  mieć na  s tan z d r o w i a  By­
dła i  n a w e t  u sposab iać je do p r zy jm ow an ia  za­
razy.  J ak  t r z eb a  być  u w a ż n y m  w na jm n ie j ­
szych szczegółach gospoda r s twa ! Jak  mała rzecz 
na' pozór ,  a jaką różnicę nioże zrządzi ć w  do ­
chodach !

J ak  p i w o  w ie l e  ma części p o ż y w n y c h  dla 
c z łowieka  d ow odz i  nas t ępujący przykł ad:  do 
pewne j  s z y nk ow n i  Lu na K rak ow s k i em  P r z e d ­
mieściu p r zychodz i  od r o k u  co dzień mi łośnik  
p iw a  k t ó ry  żadnego innego  nie  chce  mieć p o ­
ż y w ie n i a  jak dz i enn i e  j eden ,  dwa,  a na jw ię ­
cej t r zy  ob warzank i .  A le  za t o  wypij a  dw a dz i e ­
ścia b u t e l e k  p iwa.  A  .w na dz w ycz a jn yc h  zdarze ­
n iach  zaspokaj a p r a gn i en i e  t r zydz ie s toma ;  me  

l e s t  wcale  o t y ł y  więcej ch u d y ,  a le  zawsze 
zd rów.

(A.  u.) Ch jop  Mi l j ono  w y  zawsze  jeszcze ściąga 
r ó w n ą  p r a w ie  liczbę w id z ó w .  P o n i e w a ż  tea t r ,  
t ak  jak żaden  i n n y  zakład n ie  może doskonal ić  
się bez za pas ow ych  nu wsze lki e  wypadk i  f u n ­
duszów,  p r ze to  żadną  k ry t yk u j ąc ą  (uwagą nie  
chc e m y  zmniejszać powodzeń  tej sztuki ,  p i  zeko -  
Dani będąc że t o w ar zy s tw o  ar t ys to  w  p i e rwsze ­
go naszego t e a t ru ,  d o s 3Tć znaczną l iczbę ma w  
sobie c z ł o n k ó w  świa t łych,  k tó r z y  p o wa b am l  i ze-  
te lncini  s z tuki  d rama tyczne j  przejęci ,  w y n a g r o ­
dzą s t ol i ce  uszczerbek,  bo n i epo  w iemy  ubl i żen ie  
ich że scena k tó r a  w  na jwiększem mieście uc y ­
wi l i zowanego  k r a j u  nosi  do s t o jn y  t y t u ł  T e a ­
tru  N a r o d o w e g o ,  ż y w i  się p łodami  p r zedm ie -  
śc iowych  zag ran i cznych  w i dowi sk .  D la  tego 
n i e r oz u mi em y ,  jaki  miało cel  j edno  pismo w a r ­
szawski e ™dy z t ak im pośpi echem zapowiedz i a ­
ło sw y m  czy t e ln ikom,  że d ruga  t aka  sama sztu­
ka z Kaspe r l e  już  jes t  zapisaną.  G d y b y  p r z y ­
szłość p ie rwsze j  polskiej  s ceny  miała być pow ie ­
r zon ą  k i e r u n k o w i  tak i ch  w yb o ró w ,  w k r ó t k i m

ba rdzo  czasie w sz ys tk i e  owoce  ch w a l e bn yc h  
u s i ł owań  Bogus ławski ego,  Os ińskiego  i i nn yc h  
uczony ch  p is a rzów i a r t y s tó w ,z am ie n i ł y by  się 
w  j a ł owe  t w o r y  na jc i ęższych n i emieck ich  d o ­
wc ipów.  A przec ież  d o ch ody  t e a t r a lne  n i e b y ł y -  
b y  ko rzys tn ie j s zemi ,  wszak  pamię tamy  że de­
koracjo M ac h ab e ns z ów  r ó w n e  mia ły  p o w o d z e ­
nia jak obec  C hłopa , p r zec i eż  zachęcony t ym 
p rzyk ł adem t e a t r  po w y s t a w ie  of i ary  A b r a h a ­
ma i Mojżesża poża łowa ł  że się tą d rog ą  iść za- 
łakornit.  Mn ie j  jeszcze pojąć można  jak i nne  
p ismo w b r a k u  i n n y c h  a r t y k u ł ó w  zap e łn i a  k o ­
l u m n y  swoje r o z u m o w a n i e m  k tó r e  t akż e  ub l i ­
ża jej dos to jnemu  t y t u ło w i ,  bo d la  d z i e n n i k ó w  
jówi l ie  jak i dla t e a t ró w  p rzy b i e r a n i e  t y t u łó w  
pociąga za sobą  kon i eczn i e  pe w n e  obowiązk i .  
Ods t ąp i en i e  od riich p r zyn a j mn i e j  p o w in n o  być  
u s p r aw ie d l i w ion e ;  tak,  kto  t y l k o  ma z d r o w y  r o ­
zum,  len po jmuje  dla  czego t e a t r  po wy s t a wi e  
k i l kunas tu  dzieł  k tó r e  sztukę podnoszą ,  u ż y w a  
powodzeń  t ak i ch  k tóro  ch ieb  dają,  i gd yb y  p i ­
smo w s p o m n i o n e  nat raf i ło na tę samą kolej  pe-  
w n ie b y ś m y  się n iedzi  wili .  A le  po JLeopolds tadzku 
ro zu m ow ać  dla samej  t y lk o  g lo r i o lk i ,  to  z a w i e ­
je,  i t ak zarzucać  Po l akom że chcą  zostać Cze­
chami ,  bo muzykę  lubią,  t r z e b a  zapomnieć ,  żc 
w  P ra d z e  op rócz  ś l epych  ż e b r a k ó w ,  w sz y sc y  
n iema l  navret  na  miejscowej  ope rze  śpi ewają po 
n i emiecku,  gdy  W a r s z a w a  wło ' k i ch  n a w e t  śp i e-  
w a k ó w z i m n o  p rzy jmu je  . do tego s t opn ia  p r ze j ę ­
ta j es t  powabami  własnej  m o w y  i jej śp i e w n o­
ścią. Z n o w u  narzucać  polskiej  sceni e o b o w ią ­
zek ażeby  na niej  n igdy  gen ju sz  młodości  ani  
t ygodn i em j ed n y m  n i e l i c zy t  mnie j  od P a n n y  
Mar s ,  k tóre j  w ie k  n i eg rzeczna  ga ze t a u s t an aw ia  
i  głosi  na 5o la t  z górą ,  j es t  to  także pewien  
rodzaj  Kaspc r l ady ,  bo między n i e ty ka l ne  p r z y ­
wi l e j e  s ceny  na l eży  t a j emn ica  l a t / j edy ny m ro -  
dowoder r . ak torki  jes t  t a l en t ,  i  on to  sp r awia ,  że 
dopóki  P a n n a  Mar s  s ceny  n i e  opuści,  d o pó ty  za­
wsze  młodą będzie.
Cena  zboża w L o n d y n i e  n i e  doznała  żadnej  zmia- 
ny.
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T E A T R  N A R O D O W Y . K la ra  z H o lieneicheu . ( 'B ezp ła tne). 
T E  A T R  R O Z M A IT O Ś C I: In try g a  w s tra g a n ie . G ad u ła  nad  
G ad u łam i. B ió ra liśc i . —  T E A T R  F R A N C U Z K I .- L  O ncle 
d  A m erique. Len n ian tean . L e s  fem m es ro m a n tiq u e s . — W  sali. 
re d u to w e j, J l* . S c h iro l i da o s ta tn i w ie lk i k o n c e rt w okalny  i 
in s tru m e n ta ln y .

D a iś  z im na sto p n i 5.

K - i e d y  now etnn  m in i s t r o w i  o św iecen ia  w  P a ­
r y ż u ,  P. G u e r n ó n  de l l a n v i l lc  p ro fe sso ró w  
k o leg ju m  H e n r y k a  I V  p rz e d s ta w io n o ,  r z e k i  o n  
do n ich : M o śc i p a n o w ie , sp o d ziew a m  s ię ,  ze 
w ychow aeie  lepsze  od te ra źn ie jszeg o  poko len ia . 
D z i e n n ik i  l ib e ra ln e  p o w sta ją  n a  ta k ie  w y ra z y .

P .  R o y e r  C o l la rd m a  zam ia r  w y m ó w ić  się od  
godnośc i p rezesa  i z b y  d ep u to w a n y c h ;  na p rz y s z ­
łość chce  pracow ać  ty lko  jako d e p u to w a n y  i cały 
ż y ć  dla n a u k .  Słychać  że b y ły  m in is te r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  P .  M a r t ig n a c ,  będzie  p rezesem  
i z b y  d e p u to w a n y c h .

P a p ie r n ik  C h a u l in  sp ro w a d z i ł  z L o n d y n u  do 
P a r y ż a  p ió ro  do  Seybkiego p isan ia  i k o p jo w a -  
n i a ,  k tó r e  n ie  p o tr z e b u je  a t r a m e n tu .
— K ró l  h iszpań sk i  m ia ł  zaślubić  x ię / .n iczkęne-  
ap o l i tań ską  p rzez  b ra ta  sw ego D o n  C a r lo s  W  

A ra n ju e s ,  d n ia  10 g ru d n ia .  M ias to  Barc&Ilo- 
lia  o f ia row ało  n o w e j k ró lo w e j h iszpańsk ie j  d w a  
sp an ia łe  w a z o n y  z ło te  z kw ia tam i ró w n ie  (zło- 
te m i  i  sz tu c zn ie  jak  m f tu ra ln e  w o n ie jącem i.
— W  mieście p o r tu g a lsk ie m  E lv a s  w p ad ło  po­
sp ó ls tw o  do w ię z ie n ia ,  w y w le k ło  z niego od 
d a w n a  u w ięz io neg o  je ne ra ła  Soares  i  zam o rd o ­
w a w sz y  g o ,  w łóczy ło  t r u p a  po u licach.

W  o s ta tn ic h  czasach zagęściły się .w  P o r tu g a -  
3ji  r a b u n k i  kościo łów  i p o s ta n o w io n o  n o w e  k a ­
r y  za te  zb rodn ie .

P a n S a l v a n d i s p ó ł r e d a k to r D z ie n n ik a  r o z p r a w  
i  c z ło n e k  to w a rz y s tw a :  P o m a g a j sobie, a  B ó g  
c i dopom oże,  zo s ta ł  z n o w u  ra d c ą  s tanu .

O tr z y m a n o  z G rec j i  w  P a r y ż u  wiadomość z 
d. 18 na  19 l i s to p ad a ,że  p io ru n  u d e rz y ł  w  w a r o ­
w n ią  n a w a ry ń s k ą  i zapa l i ł  p ro c h o w n ię ,  k tó r a

w p o w i e t r z e  w ylecia ła .  P r z e z  nieszczęście to ,  
17 ż o łn ie rz y  u trac i ło  ż y c i e ,  a 78 zostało  p o ­
ka leczonych .

W ic e k r ó l  egipski o d w o ła ł  do  sw ego  k ra ju  
E g ip c jan  , k tó r y c h  p rz ed  t r z e m a  la ty  p rz y s ła ł  
do  T u l o n u  d la  n a u c zen ia  się b u d o w n ic tw a  o -  
k rę tow ego .

N o w a  sa la  d la  d e p u to w a n y c h  będzie  s k o ń ­
czona na 20 g ru d n ia .

P isząz  G rec j i ,  że w iadomość o o d w o ła n iu  w o j­
sk a  francuzk ieg o  u rad o w a ła  tam ż o łn ie rz y  f r a n -  
cnz k ic h ,  ale  zasm uciła  G re k ó w .  Z  końcem g r u ­
d n ia  w sz y scy  F r a n c u z i  opuszczą  G re c ję ,  p o ­
z o s taw ią  w sze lako  G rekom  w sz y s tk ie  m a te r j a -  
t y  w o jenn e .  W  miejsce jen e ra ła  T rez e l ,  ob e j­
m ie  d ow ó d z tw o  r e g u la rn e g o  w o jsk a  g reck ieg o  
p u łk o w n ik  f r a n c u z k i  G e ra rd .

O d  now ego  r o k u  zacznie  w  P a r y ż u  w y c h o d z ić  
n o w a  gazeta p o d  ty tu łe m :  N o w y  K o l i s ty t n -
cjon ista .

D n ia  3 g ru d n ia  w y s ta w io n o  w  P a r y ż u  p o d  
p ręg ie rzem  8 kob ie t .

IC -ro l  J. s zw edzk i  mając w zgląd , że z p o w o d u  
c i ą g l e  od paźdz ie rn ika  t rw a ją c y c h  m r o z ó w , u -  
b o d z y  w  S z to k o lm ie  d rog iego  d rz e w a  n ie  są w  
s ta n ie  k u p o w a ć , w y z n a c z y ł  z n aczn ą  sum m ę n a  
z a k u p ie n ie  opału  i ro z d a n ie  go p om iędzy  u b o ­
g i c h .  P ię k n y  t e u  p rz y k ła d  naśladowała- ro d z i ­
n a  k ró lew sk a .

W  izb ie  szlacheckiej, b y ły  ż y w e  s p o r y ,  t y ­
czące się k w a te ru n k u  w ojska  szw edzkiego , a g d y  
izba  zam ias t  d aw an ia  k w a t e r  w  n a tu r z e  , 
p e w n ą  op ła tę  na  te n  ce l  u c h w a l i ł a , p o w s ta ł  z 
miejsca  b a ro n  A n k a r s w e r d  i ośw iadczy ł m a r ­
s z a ł k o w i ,  że n ie  chce  na leżeć  do i z b y ,  k tóra  
u c h w a la  o p ł a t y , p rz e c iw n e  k o n s ty tu c j i .

P r z y  zw ierzę tach  dz ik ich ,  k tó r e  cesarz  m a r -  
ro k a n sk i  k ró lo w i  szw ed k ie in u  p r z y s ł a ł ,  z n a j ­
d u je  się żyd  c z a rn y  i A ra b .  D la  samej l w i c y  
w zię to  z miejsca 5o o w ie c ,  z k tó r y c h  p rzez  d r o ­
gę z jad ła  48.
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Z  N o r th a m p to n  w  A n g li j i  donoszą ,  źc p o m i ­
mo c iężk ich  czasów  o tw o rz o n o  tam  w ięz ien ie  
p u b l iczn e ,  gd yż  n ie  b y ło  w n i e m  żadnego  w ię ­
źnia.

P e w ie n  A n g l ik  ogłosił  w  gazetach an g ie lsk ich  
następujące  d on ies ien ie :  W i l h e l m  M e r e t t , z 
p a ra f j i  B ish o p s to k e  w  h ra b s tw ie  S o u th a m p to n ,  
poda je  do w iado m ośc i;  iż m a  zam ia r  w n i j ś ć w  
ś lu by  m a łżeńsk ie ,  ma płeć d e l i k a tn ą ,  o t y ł y > 
dobrze  z b u d o w a n y ,  chodzi na  c ie n k ic h  n o ­
gach ,  je s t  w e s o ły ,  p r z e ż y ł  la t  4 5 ; ż o n y  żąda 
p r a w ie  w  ty m  sam ym  co on  w ie k u .  N ie  w y ­
maga po n ie j  a n i  u rod zen ia ,  an i  p iękności ,  an '  
m a ją tk u ,  t y l k o  d o b ry c h  o b ycza jów  i r e p u t a ­
cji. P rzeznacza  je j d o ch o d u  ro c z n e g o 5oo fu n t .  
s z te r l in g ó w  p rócz  p re z e n tu  p r z y  ślub ie  za io oo  
f: s ter .  w  szalach i b ry la n ta c h .  W y m a g a  ty lk o  
od  niej n a s t ę p u ją c y c h . w a ru n k ó w .  W  p rz y p a d ­
k u  gdy  się oddali od n ie j  na  3 lu b  4 m ię s iące ,  aby  
n ig d y  się n ie  p y ta ła  gdzie  je d z ie ,  zkąd w raca  
i ażeb y  n ie  ro b i ła  ż a d n y c h  g ry m asó w . W o l n o  
jej będzie  jeźdz ić  do L o n d y n u  ty l e  r a z y  i le jć j  
się p o d o b a ,  ale n ig d y  tam  nocow ać. Jeże l i  
k tó ra  z d a m  ma ocho tę  w nijść  w  po d o b n e  s lu -  

ma się zgłosić  w p r o s t  do P . M e r r e t  w  jego 
własnej wsi po d  S o u th a m p to n .  ( . . .

W  rzeczy po spo li te j  p ó l n o e n o - a m e r y k a n s k i e j  
M iss iss ip i  zaczęła panow ać żółta feb ra .

W H a m b u r g u  p łacono  d n ia  8 g ru d n ia  Z apo l­
sk ie  obligacje  u d z ia ło w e  po  m i  ^

P o s iedzen ia  z w ią z k u  n iem ieck iego  w  F r a n k ­
fu rc ie  mają się ro zpoccząć  jeszcze w  g ru d n iu .

L e k a r z  p rz y b o c z n y  k ró l a  J. b aw arsk ieg o ,  
d o k to r  H a rz ,  zakończył n ied a w n o  życ ie  na k r z e ­
śle o g o d z in ie ,  k tó r ą  sob ie  p i e r w e j  b y ł  p rz e ­
pow iedz ia ł .

D w a j  G r e c y  Suzzo i  R h iz o  , w y c h o w a n i  w 
h J o n a c h j n m ,  zostali  p o d p o ru c z n ik a m i  w  w o j­
sku, b aw arsk iem .

S ły c h a ć ,  że t r z ech  p ro fe s so ro w  u n i w e r s y t e ­
tu  b e r l iń sk ieg o ,  m a  przejść na  re l ig ję k a to l ic k ą ,  
h N ie ja k i  M ane ,  ro d em  G re k ,  w yk ład a  w  B e r ­

l in ie  w  obec liczne j pub liczn ośc i  h is to r ję  i jeo -  
g raf je  grecką.

W  B e r l in ie  w y jdz ie  w k ró tc e  po s tan o w ien ie ,  
p od ług  k tó reg o  żad en  c u d z o z ie m ie c ,  bez szcze­
gó lnego zezw o len ia  k r ó l e w s k ie g o ,  n ie  będzie 
m ógł być  u rz ę d n ik ie m  w  k ró le s tw ie  p ru s k ie m .

O d  pow ego  r o k u  będą  w y c h o d z ić  w  L ip s k u  
d w a  n o w e  p ism a p e r i o d y c z n e : jed n o  p o d  t y ­
tu łem  S a  c/men z  e ilu  u f f , d ru g ie  po d  ty tu łe m  D e r  
K om et.

W  G o th a  ro zp oczą ł  się d. 6 g ru d n ia  p ie r w s z y  
scjin x ięz tw a .  .

K ró le s tw o  P r n s k i e m a  te raz  6 u n i w e r s y t e t ó w  
i  109 g im n az jó w , z k tó ry ch  p rz y p a d a  ty lk o  3 
ua W .  N .  P oznańsk ie .

D o k t o r  W e d e k i n d ,  ż a r tu ją c  z m e to d y  h o ­
m eopatyczne j , p r z e z  n ie k tó ry c h  l e k a r z y  u ż y ­
w a n e j ,  tak  o m e j  p ow iedz ia ł:  W l e j  k ro p lę
s o k u  ru m ia n k o w e g o  do m o rza ,  a będziesz m ia ł  
lek a r s tw o  h o m e o p a ty czn e .

B isku p i  I r la n d z c y  p o s ta n o w i l i ,  że po śm ie rc i  
każdego b i s k u p a ,  d u c h o w ie ń s tw o  d yecez j i  bę­
dz ie  w y b ie ra ło  k a n d y d a tó w t r z e c h n a  jego n a ­
s tępcę ; n azw iska  t y c h  t r z e c h  k a n d y d a tó w  bę­
dą posy łane  do R z y m u ,  ażeby  z n ic h  j e d e n  g o ­
dność tę o trzym ał .

W  D u b l in i e  zaw iązało  się t o w a r z y s tw o  w  
ce lu  za k ładan ia  osad p ro te s ta n c k ic h  w  I r l a n -  
dji. C z ło n k o w ie  sądzą  że ty m  sposob em  z y sk a  
w ie le  w l r l a n d j i  r o ln ic tw o ,  p rz e m y s ł  i  ośw ia ta .

P o e ta  M oo re  o t r z y m a ł  od  x iegarza  za op is  
żvcia  lo r d a  B n y ro n a  24o,ooo zł.

P ro j e k t  P .  O ’C o n n e l la  do za łoż en ia  to w a ­
r z y s tw a  mającego n a  c e lu  w y je d n a n ie  o dd z ie l­
nego p a r l a m e n tu  d la  I r l a n d j i ,  podp isa ło  ju ż  
70] o s ó b ,  ale w szyscy  k u p c y  D u b ł iń s c y  m ają  
b yć  p r z e c iw n i  t e m u  p ro je k to w i .

N ad zw y cza jn e  zaszło z d a r z e n i w w  w ięz ien iu  
E p i n a l :  N ie jak i  H o o ą u e lo t  n a  w ieczne w ięz ie ­
n ie  s k a z a n y ,  za z a m ia r  po pe łn ien ia  m o r d e r ­
s tw a  n a  sw ej ż o n ie  m ocno  lubiącej się napijać 
u m y ś l i ł  k o n ie c z n ie  odeb rać  sobie  ż y c i e ,  lec
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d o z o r c a  w ię z i e n i a  t r z y m a ł  się śc i le  p r z e p i s ó w ;  
w ię z i e ń  n i r m a j ą c  ż a d n e j  i n n e j  s p o s o b n o ś c i  o d e ­
b r a n i a  s o b i e  ż y c i a ,  z m a w i a  się  z d r u g i m  w i ę ­
ź n ie m  n i e j a k im  C o u p o i t  k t ó r y  p o p e ł n i w s z y  
k i l k a  k r a d z i e ż y  s p o d z i e w a ł  się  t a k ż e  d o ż y w o ­
t n i e g o  w ię z ie n ia .  P r z e n o s z ą c  o b a d w a  s n i i e i c ,  
p o s t a n o w i l i  a b y  C o u p o i t  z a b i ł  p i e r w s z e g o .  H o o -  
q u e l o u t  n a p is a ł  t e s t a m e n t  l e g u ją c  w s z y s t k i e  p i e ­
n i ą d z e  j a k i e  m a, l u b  m u  p r z y s ł a ć  m o g ą C o u p o i t o -  
w i ,  D o m  d z ie c io m  i w y r a z i ł  iż ż o n a  jes t  p r z y c z y n ą  
je g o  ś m ie r c i  i że  jej  n i e  p r z e b a c z y  c h j 'b a  w  
o b l i c z u  B o g a ,  p r z e d  k t ó r y  j ą  w z y w a  a b y  się  
s t a w i ł a  t a m  za  r o k  po jeg o  ś m i e r c i ;  n a  t e n ż e  
t e r m i n  w z y w a ł  b r a t a  s w e g o ;  p r z y z n a ł  ze  o 
C o u p o i t  go z a b i ł  z o b o p ó ln e j  u m o w y ;  w z y w a  
t a k ż e  c a ły  sąd  p r z e d  sąd n a jw y ż s z y  B o g a  za  to 
ż e  g o  n i e s p r a w i e d l i w i e  o s ą d z i l i ,  p r z e b a c z a  Cosi
p o i t o w i  i  w ł a s n ą  k r w i ą  n a z w i s k o  s w e  p o d p i -  , ^
s u  je. G d y  j u ż  s k o ń c z y ł  t e s t a m e n t  i  C o u p o i t  z w i ą -  k o s z a r y  d la  2 0 0 0  ż o ł n i e r z y .  Częsc w o j s k a  g r c c -  
z a ł  m u  rę c e  w t y t  c h u s t k ą ,  z a ł o ż y ł  m u  p o w r o -  k ie g o  m a  w y r u s z y ć  k u A t ł y c e  1 N c g r o p o n t o w i

d a n e l e ,  a le  w d a n i e  się  k o n s u l a  a n g ie l s k i e g o  s p r a ­
w i ł o ,  że  b e z  b a n d e r  p r z e p u s z c z o n e  z o s t a ł y .  
P r z e d  k i lk ą  d n i a m i  w y p r a w i a ł  p o se ł  a n g ie l s k i  
d la  m i n i s t r ó w  i p a n ó w  t u r e c k i c h  ba l  s p a n i a ł y ,  
na  k t ó r y m  gośc ie  t u r e c c y ,  o p r ó c z  R e i s e f f c n d g o  
w i n o  p i l i ,  i za z d r o w i e  w s z y s t k i c h  m o n a r c h ó w  
t o a s t y  s p e ł n i a l i .  W s z y s c y  z a ś ,  n i e  w y j m u j ą c  
n a w e t  R e i s e f l c n d e g o  t a ń c z y l i  p o l o n e z a .  N i e  
k t ó r z y  g ra l i  w k a r ty .  S ły c h a ć ,  że  r o z r u c h y  w  
o k o l i c y  S t n i r n y  c o r a z  b a r d z i e j  się  w z m a g a ją ;  
b u n t o w n i c y  m ie l i  p o b ić  w o j s k o , k t ó r e  p r z e c i w  
n i m  w y s ł a n o  i  za ję l i  m ia s to  K a s s a b a ; o b a w i a n o  
się  n a w e t  o  S m i r n ę .
— W  B u k a r e s z c i e  o g ło s z o n o  d. 16 l i s t o p a d a ,  
ż e  T u r c y  u s t ą p i l i  z t w i e r d z y  G i u r g e w o  i że ją  
za ję ło  w o j s k o  ro s s y js k ie .
— Id r .  A u g u s t y n  Ć a p o d i s t r i a s  k a z a ł  s t a w ia ć  w  
L e p a n t o  g m a c h  11a w z ó r  a n g ie l s k i c h  p a ł a c ó w  i

s ło  na  szy i .  W s z y s t k i e  te  p r z y g o t o w a n i a  z n a j z i ­
m n ie j s z ą  f leg m ą  z n o s i ł ,  C o u p o i t  zaczą ł  go  d u s i ć  
zap o tn o cą  d r e w n a  w k r ę c o n e g o  w  p o w r o s ł o ,  lecz  
i i i e m ia ł  d o s y ć  o d w a g i  i  2 r a z y  o d p o c z y w a  
p o d  p o z o r e m  żc  p o w r o s ł o  się r w a ł o  i  z n o w u  
b r a ł s i ę  do  d u s z e n i a H o o q u e l o t a  k t ó r y  n a j m n i e j ­
szeg o  u ż a l e n i a  n i e  p o k a z a ł  a n i  g ło se m  a n i  p o r u ­
s z e n ie m  , za  d r u g ą  r a ż ą  g d y  j u ż  c z e r n i e ć  zac zą ł  
i  u s t a  o t w o r z y  w s z y  j ę z y k  p o k a z a ł  i  o c z y  p r z e ­
w r ó c i ł ,  C o u p o i t  p r z e l ę k n i o n y  p u ś c i ł  go: H o o -  
q u e l o t  p r z y s z e d ł  d o  s i e b ie  i  z a ż y w s z y  t a b a k i  
t r z e c i  r a z  z  z u p e ł n ą  r e z y g n a c j ą  p o d d a ł  się  w y ­
k o n a n i u  u m o w y  le c z  t ą  r a z ą  p o w r o s ł o  i s t o t n i e  
p ę k ł o ,  h a ła s  s ię  z r o b i ł ,  n a d b ie g ł  d o z o r c a  w i ę ­
z i e n i a  i  p r z e s z k o d z i ł  w s z y s tk i e m u .

a le  n i e  w ia d o m o  w  j a k i m  c e lu .

Do handlu G rabow skiego , Janikow skiego  i B ykow ­
skiego p rzy  ulicy Miodowej N er Ó81 prócz assorti- 
m entu su k n a , i tak  zwanego kaisertuch  na salopy 
dam skie , nadeszły  także sukna w różnych kolorach 
z deśsen iam i, na nich d ru k o w an em i, k tó re  spredają  
się na  ło k c ie , i m ogą służyć do p rzy k ry c ia  podłogi, 
s to łó w , kom ód i t. p . , również ja k  tego sam ego :o- 
dzaju  k o łd ry , serw ety  i kom pletne g a rn itu ry  na 
k anapy  i k rz e s ła , co w szystko odznacza się zupeł­
nie now ym  gustem  i bardzo um iarkow aną reną. 
N iem niej dostać można dyw anów  szy ty ch  i kobier­
ców na łokcie  a  to po cenach fabrycznych .

Ż yczący sobie od p rzyszłego  Sgo J a n a  w ypuścić 
w  dzierżaw ę wieś z tej s tro n y  W isły  położoną, c zy ­
n iącą in tra ty  cztćry  lub pięć ty sięcy  z ł , od W arsza-

p r z e z  
Z e  w!
h a n d l o w e ,  -------     <y . •
j ą c e  p a s z p o r t a  p o d p i s a n e  p r z e z  r z ą d  grccK i ,  n 
p o z w o l o n o  im  w s z e la k o  z r a z u  z a ty k a ć  b a n d e r y  
g r e c k i e j  i n i e  c h c i a n o  i c h  p r z e p u ś c i ć  p rr zez D a r -

Poniedziałkow ą pocztą  przybędą 
św ieże ostrzyg i h o lsz ty ń sk ie , z p rzyczyny  m rozu w 
ostatni raz  do handlu D. G. \Y ittgie p rzy  u licy  Dlii- 
giej Xro 489.
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